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Najwyższy Rozkaz co do sposobu zasto­
sowania Ukazu z d. 14 marca ł887 r. 
do górników cudzoziemców w Króle-

stwie Polskiem. 

Nowy Ukaz Najwyższy z d. 24 ~rudnia 
1888 r., (5 stycznia 1889 r.) ma na celu pu­
godzemo prawa górniczego z d. 16 (28) 
czerwca 1870 r. z Ukazem marcowym. No­
we prawo, ma znaczenie interpretacyjne i 
praw cudzoziemców nie rozszerza w rze­
czywistości. 

l. Pier~8zll. część nowegl) prawa dozwa­
la, w u8t~ple plenvszym, cudzoziemcom, wła­
ścicielom gruntów otl'zymy\tać nowe kon­
eesyje na wydobywanie mineratów, lecz 
tylko 'v granicach posiadanej przez nich 
własności; nie zezw:lla im jednak zajmo­
wać pod jakimkolwiek pozorem ziem są­
siednich . 

, Z pozoru z,d~wa~by się, mogło-że ustęp 
pierwszy CZęSCI pIerwszeJ rozszerza pra­
wa cudzoziemców górników, ograniczone 
Uk:łzem marcowvm. podturr bowiem art 
23 prawa z d. i6 (28) cze~wCfl 1870 r. ~ 
koncesyj a na wydobywanie minerałów 
udzielona, zamienia wnętrze wydzielonej 
przestrzeni-na nową, nżezaZeżllą od własno­
ści powie"zchni, nie/'uchomą własnoŚĆ. 

Otóż nowe prawo, dozwalając cudzoziem­
com otrzymywać koncesyj e nn własnych 
ich gruntach, ubocznie - bądź co bądź­
uoz\fala im nabywać ?lową własność niel'u­
chomą. W praktyce jednak, o ile rzecz do­
tycze cynku, galmanu i węgla kamiennerro, 
trochę się to inaczej przedstawia. W k~ń­
eu ust-ępu l-go części I nowego prawa czy­
tamy: "ale bez nadania im prawa zajmowa­
"nta jakichkolwiek części gruntów ościen­
"nych właścicieli". 

Otó,t, zajmowanie wyłącza mOŻność na­
wet czasowego dzierżenia. Tym sposobem 
eudzoziemiec właściciel powierzchni nie­
tylko ma sobie odjętą możność korzysta­
nia z Ill't. 27 prawa z d. 16 (28) czet'wca 
1870 1'. ale i z art. 34 i następ. tegoż pra­
wa (niewolno mu np: na cudzym gruncie 
kopać kan:lłów etc.) Eksploatacyja tych 
minerałó,v wymaga wielkich przestrzeni; 
wobec tego - w rzeczywistości, tl'Udno 
przypuszczać, żeby ustęp 1 znalazł kiedy 
zastosowanie do ołowiu, galmanu i węgla 
kamiennego. 

Zdaje się, że ustęp ten postanowiony zo­
stał głównie z uwagi na rudy żelazne. Po­
dług bowiem prawa gÓl'lliczego, można po­
szukiwać ołowiu, rralmanu i w~wla kamien­
nego nawet we ,;nętrzu cud~~go gl'Untu 
i właściciela powierzchni można (h·ogą. pl'a­
wną zmusić, żeby na poszuki wlmia dozwo­
lił. Kto ołów, galman lub węgiel IV cu­
dzym gruncie pierwszy odkryje, staje si~ 
w łaścicie lem wnętrza. 

Inaczej z rudą. żelazną. Rudy żelaznej 
również nie można wydobywać prawidłowo 
bez łonceByi. Koncesy ja na rudę żelazną, 

nym; sami Jednak koncesyi otrzymać nie mogą. 
Podłu g zaś prawa górniczego-natych­

miast po dokonanem odkryciu, nalezy żą­
dać tytułu nadawczego, wydzielającego kon-
cesyje. G. L. 

GlOS PRYWATNY 

ustanawia również nową, niezależn~ od po­
wierzchni, własność nieruchom:}. Ale kon­
cesyję n.a wydobywanie rudy żelaznej, mo­
że otrzymać tylko właściciel, lub osoby 
mające od niego pozwolenie; właściciaia 
powierzchni nie można zmusić do tego, że­
by na poszuki wania rudy żelaznej poz wo· 
lił; pierwszy odkrywca żadnych praw nie 
ma.-Otóż ruda żelazna, znaiduJ'ąca się we w SItrawie przyszłej lnstrnkcyi '''łall:l'l 

J - Towarzystwa Kredytow, Ziemskiego 
wnętl·zu ziem do cudzoziemców należących do prłłwa z r, lSSS. 
byłaby u więzioną na wieki-i dla uniknię-
cia tego, prawdopodobnie ustunowion~ zo- Pod tym tytułem otrzymaliśmy od jedne-
stała część 1 nowego Rozkazu. go ze stowarzyszonych z naszej gubernii, 

II. Ustęp 2-gi części l nowerro prawa 0- następujący artykuł, który, ze ,vzględu na 
piewa dosłownie: 1;1 ogólny interes, zamieszczamy w całości: 
"jednakże rzeczonym oilobom, spółkom i Zatwierdzona w czerwcu 1888 1', Usta\va Towl\,rz. 
"towarzystwom nowe przestrzenie w tymże Kred. Z-go, o ile nam wiadomo, zosta.ła wpl'owadzo, 
"celu na ziemiach do nich nienależących, wy- Dą w wykonanie z .końcelll ra<:hunlwwego póŁrocza 

tegoż Towarzystwa, mianowicie z dniem 1 (13) li­
ndzielane być nie mogą, chociażby co do stopada 1888 r,; nie jest jednak dotąd l'o~winięta 
"sprzedaży rzeczonych przeatI'zeni już przed- odpowiednią Iustrukcyją, a ~ada.nie to, zap<lIvue 
"tem nastąpiła ugoda dobl'owolna z ich wła- przygotowywane już w łonie Zarzątlo, ma byc speł-

"

8cicielami. nionem przez Ogólne Zebl'anie Władz Towarzystwa. 
Jakkolwiek nie ulega wątpliwości, ze praca ta bę­

Ten ustęp odnosi się do szeroko rozg ałę- dzie podjęta. i ~ykonana z najglębszą znajo;noś ~ią i 
zionych w pl)wieClie Będzińilkim umÓw o motywów Ustawy i praktyki dotychczMoweJ ftj. tak 
warunkowe kupno ziemi, na wypadek dodatnich jak i ujemnych stron tej ostatnieJ)-nie· 
znalezienia w nie' przez nabyWCA minera. mniej, gdy o tylu innycb, mniejszej wagi kwestyj ach, 

J >: niekiedy dozo się mówi i pisze, może więll nie uznacie 
łów i o dozwolenie robienia poszukiwań. zbytecznem zamieścić szkic uwag, jakie się w tym 
vV szy stkie te umo wy nie mogą osiągnąć przedmiocie jednemu z interesującyeh się i najleps~e­
zamierzonego przez nabywcę cudzoziemca mi dla Instytucyi ozywionych chęciami, nastręczają· 
celu: ponieważ nie jest zupełnym wlaśoicie- Przypuszczając, ze przepisy dotychczasowych in-

strukcyj, o ila lIię okazały doliremi i z nową ~~tawl!! 
lem, przeto konces!Ji otrzymać nie może. są zgodne, będą i nadal utrzymane - w nlDleJszym 
Prawo jednak nie uczynito tych umów, o pobieżnym szkicu piszący zanotować jedynie pragnie 
ile one stron kontraktujących dotyczą, nie. J -o) pewne uwagi, jakie mu się nasunęły pl'zy od­
waż1lemi. Ztq.d wniosek, że cz~dzoziemiec, mo- czytywaniu nowej Ustawy, mianowieie zaś tych jej 

przepiaów, które są rzeczywiście nowemi, 2-0) lIie­
że tego rodzaju, prawa, ważnie zbyć tnziem- które spostrzezenia, odnosić się mogące do pewnej 
cowi. zmiauy dotychczasowych Instrukcyj, choćby one nie 

III C ść ') Ul' t t lk były z nową Ustawą niezgodne. . 
. zę w-ga nowego ~azu, Jes y o Kolejne rozpatrzenie tytułów tej ostatniej, przy 

koniecznem logiczuem uzupełnieniem Ukazu zaznaezeniu paragrafów, które jakąś nwag.ę nastrę-
marcowego. Opiewa ona, że cudzoziemiec, ezą, będzie tym celem najGdpowiedniejsze. . , 
który koncesyję ju~ otrzy'llat, może z niej Tytuł I. - oprócz pożądanego, stanowczego, wYJas­
w całej rozciągłości korzystać, a więc 000- nienia §-fll 6-90 w kierunku nsankcyjonowamll przy-

~ ~ileju T-twa, o ile to będzie moźliwem- nie przed. 
ze, o ile eksploatacyj a koncesyi tego nieod. stawia piszącemu wątpliwości. 
zownie wymaga, nabywać własność nieru- Tytuł II. - § 12 w ustępie a·im stanowi, że "s~o­
chomą, bądź drogą. umowy. bądź nawet warzys:.Ieni, którzy pOdzielili swoje dobra na częąci 
drogą przymuilOWe!!O ,vywłaszczenia zaró- bez hypoteeznej segregacyi pożyczki, nie maj~ pra· 

v wa uczestniczenia w wyborach".-InterpretacYJa te-
"no w granicach wydzidonej przestrzeni, go ustępu literalna przyniosłaby wielką krzywdę nie­
jak i po za jej granicami. tylko pojedyńczym a licznym stowarzyszonym, ale 

Stosuje się ten przepis do wszystkich moze nawet i Instytucyi, przez odsunięcie od prawo. 
oudzoziemoów, którym do 14 (26) marca. głosowania i wybieralnosei tych, którzy bynajmniej 

88 
nia pareelujqc dóbr w właściwym tego słow~ zn&-

1 7 koneesyje zostały przyznane, lub któ- czeniu i nie mając najmniejszego parcelowama za­
rzy takowe od osób trzecich przed tą da- miaru, dla koniecznych jedr.ak gospodarczyc~ w.:.Ig~ę­
tą nabyli, nawet w tym wypadku, jeśli t y- dów odprzedali jakąś odległą np. cząstkę Zlel~l.1, Je­
tut u:ldawczy nie został im J'eezcze wydany. dną lub nawet więcej, a stosunku z '1'. K. Z-lelU w 

dlnej chwili jeszcze nie ul'egulowah, Takich wy­
l>rzestrzeń mającą być zajętą oznacza miej - padków jest bardzo znaczna. liczba, Nie jest za­
scown władza górnicza; onn tez decyduje daniem Towarzystwa tamow3.J odprzedaż gruutów 
O tern, czy rzeczywiście zachodzi konieo z- ujepl'zynoszących właŚCiwego dochodu; wymagać ,zaś 
ność obeJ' śt:ia !!runtów p oza obrębem wy- zbyt pospiesznego nregulowania ostatecznego takIch 

" stosuuków w dlLll~j chwili, i no zebrania na-
dzielon~j p,'zestt'zeni znajdujących się. wet nie dopuścić właścieiela póki tyeh~e stosunkóW 

IV. N akoniee część trzecia nowego pra- zgodnie z przepisami T-wa uie załatl'l'i, byłooy ry­
wa UBU wa ważoo} trudność, któl'a pt·zy sto- gorem, często krzywdę samemn T-wu przynieść mo­
sowaniu Ukazu mal'COWe!!o Zdlll'ZYĆ się mo- gącym,-Dlatego dobrzllby było, gdyby Instl'nkcyja 

~ zechciała wy Jaśnić właściwe znaczenie rzeczonego u-
gla. Część ta (lpie wa, że cudzoziemcy, któ· stępu w ten sposób, iż się on odnosi jedynie do dlibl' lU 

l'zy przed d. 14 marca 1887 bądź poczyni- cal',ści rozparcelowanych lub rozparcelowanych tak dalece, 
li odkryoia mineratów, bądź O dokonanych iż pozostający przy głównym właŚCIcielu folwark 1lieprzed-

'b' "k . h l d ,., stawia JUż wartości taki~', iżby co najmniej 3000 'fS. po-
przez iHe le Ou 'I'yclac wazy ~ornlczeJ 'k' " 'ś'/ P kt n' n'e . d "l' , d. zye: ~ na mm SIę pomle Ci o. ra yczne oce \e I 
JU~ ,ollles l-m.ogą SWO)? prawa. o Ot1Zy- tego ostatniego warunku nie będzie nigdy tl'UdnelU 
mallla koncesyl odstąP1Ć prusklm podda- . dIn llyrekcyi szczegółowej. 



2 
§ 13 w ostatnim ustępie dozwalającym Prezesowi 

Zebrania uzupełniać listy na zasadzie poświadczenia 
Dyrekcyi Szczegółowej, że żądający ~nie miał do 
tego prawa w czasie zatwierdzania list przez Dy­
rekcyję Gł." przedstawia pewną nieścisłość i wyro­
dzić moze dowolność nihilującą znów przepis §-fu 12; 
byłoby więc praktyczną rzeczą objaśnić: ze nzupeł· 
ni~nie nastąpić może, o ile Dyr. Szcz. poświadczy, 
że żądającemu dopisania nie przysług-iwały odnośn~ 
]lraWa w chwili Iormowania list przez Dyr. Szczegółową 
i, o ile udowodnIOne będą warunki § 12 przepisane. 

§ 16 w związku z 25-m wypadałoby olJjasnić, ze 
jeśli ani Prezes na poprzedniem zebraniu obrauy, 
ani jego Zastępca nie mogą swych obowiązków speł­
nić i z tego powodU następnje odręczny wybór Pre­
zesa, to ten, tylko co wybrany prezes, przystępuje 
do spełnienia swego urzędu, bez potrzeby uzyskania 
zezwolenia władzy. 

§ 20 nie orzeka, jaka wartość dóbr służyć ma za 
podstawę do przyznania stowarzyszonemu prawa wy­
bieralności. Jeżeli ograniczenie prawa głosowania 
(cyfrą pozyczki minimum fS. 3000), a podniesienie 
możliwego do wybieralności obciążenia dóbr (do a',1 
było wynikiem tego poglądu ze p,'zy dostatecznej 
kompetencyi wyborców prawo wybieralności moze 
być bardzo rozszerzoue (który to pogląd zdaje się 
być I"lLCyjonalnym) - to byłoby słuszl1em, aby Inst­
rukcyja wyjaśniająca postanowiła przyj mować za 
podstawę tak zwaną wartość sprzeda.mą, dóbr. 

§ 21 wymaga uzupełnienia zdaje się słusznego pod 
tym względem, iż powołani na Zastępców Radców 
mogą ':Iyć na tychże wyborach powołani na Prezesa 
lub Zastępcę Pre:zesa przyszłych wyborów, bo wy­
nika to loicznie ztąd, że wybór Zastępcy Rarlcy (co 
zresztą nie stanowi właściwie zaijoego Je~zcze urzę­
du) następuje zawszt: tylko na lat dwa. zatem pra· 
wie tylko do następnych wyborów. 'Nreszcie rzeczy. 
wiste ul'zędowanie z wyboru na Zast~pcę Radcy, bę­
dzie zawsze wypadkiem nader rzadkim. 

§ 36 przewidując potrzebę wyboru Zastęocy Pre­
zesa, bądź z powodu jego nieobecności dłUŻszej Dad 
3·miesięczną bądź li powodu zupełuej niemozności 
pełnienia tych obowiązków, nie mówi, czy dla do· 
pełnienie takiego wyboru ma być przedewSzystkiem 
powołany do urzędowania czasowo lub do I:ońca 
dwulecia Zastępca radcy? Sądzić należy: ir. gdy 
będzie ezło o wybór ZastępCJ Prezesa do czasu naj­
bliższych wyborów, to koniecznie przedtem powo· 
łauy być winien do urzędowania Za~tępca radcy. 

Obok tego .... yjaśnienia do § 36, możeby jedno· 
cześnie wyjaśnić należało, jaką koleją powoływani 
być mają do urzędowania Zastt;ipcy Radców w Dy­
}'ekcyjach Szczegółowych. Z ducha nowej Ust:!wy, 
mianowicie z same/{o ustanowienia wyborll Zastę­
pców wynika, iz powoływanie do urzędowania. \V 

dyrekcyjach szczegół, następować wiuno koleją ilo­
ści głosów jakiemi Zastępoy zostali na wyborach 
obdarzeni. Ze względu jednak na d!lwniej~ze prze­
))isy, wedle których w razie wyjścia którego z człon­
ków samo odnośne Władze Towarzystwa wybierały 
kandydata bez względu na ujawnione na z ~braniach 
życzenia wyborców, należałoby powyższl} kwestyję 
postawiĆ stanowczo, 

§ 42, ze względu na częste stosunki delegatów 

Z PRZESZŁ.OŚCI. 
Liczne rzesze pobożnych pielgrzymów, 

zgl·omadi!.ając się rok rocznie u ołtarza cu­
dami słynącej, częstochowskiej Bogarodzicy 
gdy deszcze i zimna nie pozwoliły noco­
wać pod odkrytem niebem, szukały schro­
nienia w samym klasztone lub też publi­
skich zabudowaniach miasteczka. Na przy­
jęcie Monarchów, z kt6rych jeden tylko 
Stanisław August, zaniechał zwyczaju OU, 
wiedzenia tej słynnej miejsoowości, oczeki­
wały tak zwane pokoje króZewskt"e, mieszczą· 
ce się na piętrze, po prawej ręce główne. 
go wejścia świątyni. Wspaniale przybrane 
komnaty, ściany miały pokryte stynnami 
z piękności swej szpalerami (makaty), przed­
stawiająceDli stworzenie świata (Genezis), 
(1) oraz inne sceny wyjęte z dziejów sta­
rego zakonu (2). Dziś z ozdób tyoh nie 
pozostało żadne!!o śladu, liozne tylko vota 
zawieszone/ u ołtarza Najświętszej Panny 
przez pobożnyoh władoów naszyoh, są je­
dynem przypomnieniem bytności ich na 
tem miejscu. W ślady Monal'ch6w wstępu­
jąc mOi;ni panowie i szlachta, Szczawińscy, 
Jabłonowscy i in., znajduję, gościnne przy­
jęcie w celach zakon uików, za 00, od wdzię­
czając się, składają. hojne ofiarY' w naturze 
i skarbach. I lud wieśniaczy liczni e garnął 

(I) Zbiór pamiętn, o daw. Polsce. J, U. Niemce­
wicza. IV 321. 

TYDZIEN 
Taksowych z władzami administracyjnemi i ze 
względu na wielką koreapondencyję ich przez po, 
średnictwo poczty, byłoby pożądanem uzupełnić w 
instrukcyi teru: iżby delegaci posiadali pieczęcie u­
rzedowe, 

§ 70 (pOdobnie jak § ,ol6 co do Dyrekcyj Szrz.) nie 
wskazuje, czy przed przystąpieniem do wyberu no­
wego Prezesa Komitetu, ma być powołanym do \1. 

l'zędowania jeden z Zastępców Radców'. Zda.je się 
że i tubj należałoby dać wyjaśnienie twierdzące, 

Nadto, ponieważ co do K.T-wa zajść może kompli­
kacyja w tym przedmiocie taka, iż potrzeba wyboru 
nowego prezesa okaże się zara.z w pierwszem dwu­
lecin jego nrzędowaaia, zatem, gdy wszedł juz z wła­
ściwego okręgu Zastępca, należałoby jednocześnie 
uzupełnić § 67 tem: iż gdy po wyborze Prezesa 
wejdzie na Radcę zastępc'l. z Właściwego okręgu, to 
stowarzyszony, który otrzymał na wyborach następną 
ilośc gto,;6w, n~a7.ali się ~znólV będzie za Zastępcę. 

Tytuł III, § 91 w 2-im ust. orzeka, iż na osady 
mieszane (dozone z gruntów Ukazowych, i pod ten­
że Ukaz) niepodchodzących) mogą być udzielane 
pożyczki nawet w takim razie jeżeli ro:degłość ich 
nie dochodzi 90 morgów. Stosowanie tego przepisu 
przedsta\vić może wątpliwoś6, bo będzie niezawod­
nie interpretowany tak, jakoby ula osad mieszanyoh 
upadały jut zupełnie warnnki pierwszym ustępem 
dla osad wyłąoznie włościauskich postano wione. Dla 
tego pożądauem jlldt, aby w Instrukcyi wyjaśuionem 
było właści "'e znaczenie pomienionego ustępu tj., 
czy dla oS3d mieszanych jedyuie waruuek posiada­
dania co najmniej 90 mórg jest usunięty, <:zy też mo­
gą być także przedZielone obc~ własnością? Wyłą­
cznie ze stanowiska T. K. Z·go ta odtatuia inter· 
pretacyja by/aby zgodną z kardynaln~ jego zasadą, 
Ze względu jednak na specyjalne motywa i przepisy 
rządowe, do gruntów Ukazowych odnoszące się, mo­
że być inaczej. Tem bardziej w i~(l stanowczego wy­
jaśnienia 8zczegół ten wyma!('a. 

§ 96, co do dóbr (?) nie ruu;ących budowli gospo­
darskich, zapewne będzie w Instrukcyi rozjaśniony 
przet. ściślejsze oznaczenie, w jakich mianowicie 
wyjątkowych okolicznościach upelny brak budowli 
gospodar~kich mógłby nie przeszkodzić udzieleniu 
pożyczki. Dotąd wyjątek był tylko dla łąk, a i ten 
w praktyce okazał się zbytecznym, bo maj\Jtnośc.i 
złożonych z samych łąk, lub takich, w którychby 
jedynie łąki warte były szacunku, prawie niema, 

§ lO? ja.ko &tanowczy, przedst.awi utrudnienie dla 
Dróg Zelaznych, dla Idórych zupdnie słnstnie w do­
tY3uczasowej praktyce, Tow. Kredytowe wyjątkowo 
nie wymagało zakładania oddzielnych Ksiąg Will­
czystych. Zdaje się, że bez ubliżenia prawu, moi­
naby i nadal pozostawiać gl'uuta. dróg żelaznych w 
Księdze Głównp,j, przy złożeniu tylko do Teki Do­
kumJntów dowodów pOlUiarowyeh i odpowiedniem 
uja'vnieuiu, że grunt taki jest od obciążenia poży­
czką wolny, a przel1ie.ienie go do oddzielne i KW -ej 
odracza się do czasu, w którym Zarząd drogi takie 
uregulowanie swej własności uzua za potn..cbrle. 

§ 109 i 110, winny znaleźć "iN Instrukcyi wzmoc­
ni~nie przez wprowadzeoie r..ie fikcvjnei lecz rzeczy. 
wistej kontroli wykony\vania warunków do po:i:yczki 
przywiązanych. 

się pod opiekę swej "Kr61/)wej," skoro w r. 
1717 uroczysta kOl'onaeyja J ej obrazu, 
zgromadził:t 150,000 p,!tnikó w niotylko z 
całej l'zeczypospolitej, lecz i z ościennych 
krejów' słowiańskich. Tak znaczne zastępy 
pobotnych, nie mo~ąc pomieścić się w u· 
brębie klasztoru, zajmowały z~jazdy czyli 
gościńce, zwane też alutery}ami, kt6re jak 
grzyby po deszczu wyrastały w pobliżu 
tak licznie uczęszozanego miejsca. Niewy­
bredny gość znalazł tam jakie takie posta­
nie, kęs chleba, a na żądanie i dzban 
stynnego niegdyś częstoohowskiego piwa. 

Wowe czasy stanęła u stóp Jasnej Góry, 
przy drodze prow,adzącej do kośoiołka. Św. 
J akóba, okazała austeryja, od nazwiska 
swego właściciela zwana do ostatnich Cza­
sów Austeryją Wiika.-O niej to, ze wzglę· 
du na gościa, którego w r. 1734 przyj mo· 
wała w swych murach, zamierum słó\v 
kilka powiedzieć. Zbudowana z kamienia 
wa.piennego, w który obfituje tutejsza oko· 
lica, frontem, wspartym na lioznych ka­
miennych filarach, zwrócona do twierdzy 
Jasno Górskiej, mogła pomieścić liczny za­
stęp gości. Wielu z mieszkańuów Często­
chowy pamięta tę ogromną rudel'ę, któl'ej 
białe mury, długi czns opierały się niszczą­
oej sile ozasu i ludzi. Dziś niktby jej nie 
znalazł, bo na miejsou rumowiska gruzów, 
w ostatnich czasach wzniesiono piękną 
willę. 

(~) Czy nie na ślad is~nieD:ia ta.Kowych natrafiam.y W czasie, gdy wbrew woli narodu, Au-
w Vol·leg (V 70~, g~y kroi MI.chaI Korybut rozkaZUje \ O'ust III ~poparty przez przyjazne sobie 
Podsharb. W. K. wlOdykowac od Sław. F. Grasty '" .". • 
Gdailszczanina, zastawione u tegoż przez Ja.na Ka. _ potencYJ.e, ol!ladł na trome, nade~~ta do ~a.8-
zimierza szpalery przedstawiające Potop. no górskiego klasztoru zatrwa:u'Jąca wle8ć, 

Ubrzpieczen;e dałoby się kontrolować bąiłi pi'ze?: 
obowiązkowe przedstawienie Dyrekcyjom przez wla· 
licicieli każdoroczuych poliss. bądź może za pomocl!: 
bezpośreduiego stosuukl! z Towarzystwami ub"zpitl­
czen, które pewnie nie orlmówiłyby udzielania Dy­
rekcyjom, po wydaniu każdej polissy, krótkiej wia­
domoś\li. Mogłyby zresztą być wsk.azane stałe ter­
mina odnowielJia ubezpieczeń, a w t·\kim razie jed­
norazowe (lO jakiś czas przesłanie Dyrekoyi wyka?u 
oilnowionych lub świeżo przyjętych ubezpieczeu, by­
łoby dla Zarządów tem łatwiejszem. 

Co do urządzenia lasów i wyklJnywan:a onego, 
kontrola byłaby równiez niezbyt ut~l!dnioną. Każdy 
z Delegatów Taksowych dost:ltecznie oceuić potrafi 
czy gospodarstwo leśne jest należyeie wykonywanc, 
i włożony nań obowiązek w tym względZie, jako 
przysięgły i Odpowiedzialny, rzetelnie spetni - byle 
obowiązek corocznej w odnośnych dobn~ch lustracyi 
i złożenie Dyrekcyi kategorycznego raportll byto nau 
w samej Instrukcyi włożonern. 

§ 110 w zwią,zku z § 120 wymaga szczeg6łowegl) 
rozwinięcia, a to w celu uchronieuia wierzycieli od 
próżnych a czę;tokroć odleglych zjazdów do miast 
gubernijalnycu w razie wtlzwania ich do wypłaty 
pożyczki w terminie przez DS-wą wyznaczonym; w 
celu I'owoiez uchronienia tychże Dyrekcyi od dziw­
nej sytuacyi, jeżeli po wyznaczeuiu terminu i urzę­
dowem wezwaniu wierzycieli, sam właścieiel na ter­
min teu sta.i(~ ani rozumie się koniecznJch warun­
ków do wypłaty nie spełnia. Należałoby mi,\uowi­
cie wyrażnie orze<l, iż z:1.rządzenie przej; Dyrekcyję 
Szczegółową, wypłaty pożyclki w terminie z urzędu 
wy~naczonym na ktory wezwani być mają wierzy­
ciele, nastąpić może nie inaczej, jak po spełnienil1 
przez właściciela warunków w decyzyi przyznającej 
pożyczkę zastrzeżonych i złoz3niu w depozyt kasy 
Dyrekcyi fund uszn, obrachowanego w przybliżeniu: 
na zaległoM, jakaby względew T-wa mogła. do tel'. 
minn wypłaty powstać; na kupon dodatkowy jeśli 
ma być wypJaconym; na różnicę knrsu i t. p. 

§ 129 i 130 winny znaleźć w instrukcyi ronl"inię· 
cie pod tylU wzg:ędem, czy rozdział pożyczek: na za­
sadzie dawnych praw przyznanycu, moźe następD­
wać podług tychże (dawnych) zasad, czy też może 
być dokonywanym jedynie przy ziszczenia się wa­
rnnków obecną ustawI: zastrzez1nych (minimalna 
cyfra pożyczki).-Rozdział pożyczek nie przedstawia 
zadnego zobowiązania nowego jak się to ma z kon­
wersy ją, lecz jest dalszym ciągiem zobowiązania 
pierwotnego, co już ustęp 2-gi § 130 uwydatnia. 
Dlatego niemIl przyczyny stosować Bcieśnień. no­
wyoh, w chwili udzielenia pożyczki nieprzewidzia­
nych. Natomia.st to, co w nowej Ustawie przedsta­
wia się jako praktycznc ul<lpszenie, a nie jest iadnem 
scieśnieniem dawlJych praw, Oloze być stosowauem. 
Sądzić więc nal ~ zy, że w kwestyi rozdziału poży­
czek z dawnego prawa, będzit! orzeczoną zasada: że 
wynikający z nowej ustawy warunek minilU'\lnej 
pożyczki rs. 500 nie stos uje się; ouz ze ró\vniez mo­
ze nie być stosow:l.nym przcpis Art. 2 prawa. li 1869 
r, orzekający, iż posiadłOŚCi mnIej jak 90 mórg ma­
jące, w takim tylko razie z pożyczek T-wa korzy­
stać ml}gą, jeżeli mają granice ustalone i nie są pl'ze-
dzielone ob~ą własnością. (dok. nast.). 

że Kr61 w drodze swej od Kl'akowa zamie­
rza taJ<owy ollwieuzić. Zaniepokojony PL'/)­

wineyjat, X. Anastazy Kiedrzyński, aby 
August nie zec,hciał fortecy \vojskiem swo­
i em obsadzić, wysłał sekl'etarza zakonu X. 
J un iewicza władaj ącego dobrze francuzkim 
językiem, IV celu uproszenia króla, deby 
pomn!}c na przywileje, któremi poprzedni. 
oy jego obdarzyli to miejsce, nie inaczej 
przybył do niego jak IV otoczeniu najbliż­
szych tylko dworzan, a wojskI' które to­
W8l'zyszyły królowi, aby Jeżami swemi nie 
nisz..,zyty miasta i przyległych wiosek kla­
sztornych. Domyślić się łatwo, 00 było po­
wodem tego poselstwa. Paulini, których 
opiece Rzeczpospolita powierzyła twierdzę, 
obawiali się zajęcia jej przez Augusta, któ­
ry bądź co bądź nie był legalnie obranym 
kr6lem i przy zmiennych kolejach wojny 
wygnany Stanisław Leszczyński mógł si~ 
upomnieć o swoją własność. Z wewnętrzną 
trwo gą spieszył Ojciec Sekretarz na. spo­
tkanie kr6la. W Olsztynie zastał biskupa 
krakowskie:ro poprzedzającego orszak ,kró­
lewski, któremu, ża to był w łaskaoh Au­
gusta, przedstawił prośbę swoją, prosząc o 
poparcie. X. Lipski nietylko nie obiecy­
wał pomyślnego skutku zbyt śmiałej proś­
bie, lecz umywająe ręce od wszystkiego, 
odesłał posła do samego kr6la. Z mur6w 
starego zamczyska widać juź było lic~ne 
zastępy konnych, ciągnące traktem od Za­
rek. Na ozele, w otoozeniu co znaczuiej_ 
szych d\vorzan, na pysznym, tureckim ba. 
chmacie, jeClhat okazałej postaoi m~żezy­
zna. Był to król August nr. UjrjaWRzy 
zachotlząeego mu drog~ Pa.ulina, wstrzy-



Wiadomości Bieżące. 

_ Zebranie ogólne członków ka­
sy wkładowo-pożyczkowej przy sądzie okrę­
gowym.-W d. 26 stycznia 1'. b. odbyło się 
w miejscowym sądzie okręgowym ogólne 
zebranie członków kasy pożyczkowo-w kła­
dowej istniojącej przy tymże sądzie, celem 
w ysłuchania rocznego spl'a wozdania i do­
pełnienia w,borów.-Do zarządu powołano 
pp. Cholewiekiego, Wuje,vódzkiego i Uer­
bera; na zaliltępców tyehże pp. Cieszkow­
skiego, Jachimowskiego i Ragozina. Do ko­
misyi rewizyjnej pp. Znatowicza, Szwal'­
eenber~a i Juszowskieg:o,zaś na zastępców pp. 
Babiokiego, Michała Cohna i Grużewskiego 
Do komisyi skut'g pp. Orłowu, Chyliez­
k.owskiego i Młodowskiego.-Ze sprawoz­
dania okazuje się, że w ciągu roku ubyło 
21 członków, a przybyło nowyoh 16, tak, 
że w d. 1. stycznia 1889 r, było wszystkich 
członków 128. W tejże dacie kapitał o: 
brotowy wynosił rs. 11,501 kop. 5. zaś za­
pasowy rs. 490 kop. 91. Pożyczek w ubie­
głym roku wydano 250 (z tych ~ajmniej­
sza była I'S. 8, największa rs.450); dywi­
dendy cdonkowie otrzymali 6,5%.-

Po odczytaniu sprawozdania ogólne 
zebranie wyr~ziło podziękowanie Zarzą­
dowi kusy. Oprócz tego zatwierdziło Ofl() 
projtkt instrukcyi dla zarządu, przedsta­
wiony przez tenże zarząd i postano,viło 
ograniczyć pobierane dotąd 3% na wydatki 
kassy do l%;-ekutkie'm czego, gdy dotąd 
płacono od pożyczek 6% i na wydatki kasy 
3% czyli razem 9%, obecnie pożyczający b'.l­
dą płacić tylko 7%. 

Dodajemy, że ogólną wesołość wywołał 
wcale niezły projekt zarządu czerpnięoia z 
kapitału zapasowego odpowiedniej kwoty 
na kupno premiówki, wygraną. z której po­
dzieliliby się uczestnioy kasy w stosunku 
prostym do wysokości swych wkładów. 0-
pozycyja stawiła wniosek, że po\vinienby 
raczej nastąpić podział w stvsunku od wro . 
tnym do wkładów, t. j. że lwia część wy­
granej dostać się powinna najubo~szemu z 
uczestników. Ostatecznie postanowiono 
zgodnie i jednogłośnie, że, byle tylko for· 
tuna szczodrą była, wywdzięczając się 

mat król koniu i słuchał ze zdziwieniem 
Ojca SekretarZII, który w długiej mowie 
francuzkiej, stllrał się przedstawić \l'arun­
ki, pod jakiemi konwent życzyłby sobie o~ 
glądać Monarchę w murac h swojego kla­
sztoru. Treść ich była, żeby król nie wię­
cej jak dwudziestu zbrojnych wziął z sobą 
na Jasną-Górę; powtóre, żeby pod mura­
mi twierdzy żadnemu wojsku nie kazał 
przechodzić; potrzecie, aby dln żadnego 
pułku nie naznaczał kwater w miasteczku 
klasztornem Częstochowie. Na zakończenie 
dodał w słowach pełnyehguniżllności, że 
prowincyjał Bwojem i całego zgl'omadzenia 
imieniem zaręoza królowi bezpieozeństwo 
osoby jego, którą. wszyscy zakonnicy obo­
wiązują się zllsłaniać piersiami swemi, je­
żeli przywileje ich twierdzy tak będą Sza­
Jlowane, jak były przez ojoa jego, błogosła­
wionej pamięci Augusta lI! 

Z zasępionym wzrokiem wystuchrlł tego 
wszystkiego król August, a zdzi wienie je­
go było tak wielkie, że zakonnik musi"ł 
trzy razy powtórzyć toż samo nim zzaci· 
śniętych gl'oźnie ust królewskich usłyszał 
odpowiedź: nJe le ferai n (uczynię to), po­
czem śoisnąwszy ostrogami konia, wraz z 
orszakiem dworzan ruszył w dalszą drog~ 
(') Zaniepokojony ojciec sekrett\rz lakoni~ 
ozną odpowiedzią króla, skoczył co tchu 
do wozu, który pozostawił na stronie, a 
biegnąc wczwał przez manowce do klaszto­
ru, nrl półtory godziny uprzedził przyby­
cie króla uo Częstochowy, zwiastując za­
trworzonym zakonnikom wątpliwy skutek 

(a) Pielgrzymka Pątnika XIX w. Michala Ba­
lińskiego Str. 382. 

TYDZIE:S 

Jej za to, przystąpią wszystkich do równe­
go podziału. 

- DUJa IttI'Wody spotkały nas 
przeszłej niedzieli: wybory do Tow. Do­
broozynności nie przyszły do skutku z po­
wodu zcbmnia się tylko 28 człon~ów na 
o/?:óln:t ich liozbę 1451.. To samo w prze­
szłym-to samo i w tym roku. - Wobec 
smutnego wrażenia, jakie wywarł Ba nas 
ten zawóu-drugi, tj. nieprzyjście do sku­
tku koncertu czwórki warsza wskich arty­
stów z p. Aloisem Da czele, był prawdzi­
wą dla nas pooiechą, bo oszczęd~ił nam 
widoku zebranych wieczorem w sali tea­
tralnej tych, co w południe powinni się 
byli stawić na wybory ... 

Ogólne zebranie członków Tow. Dobro­
ozynności zwołane będzie na przyszłą niedzie­
l!! i, choćby było niekompletne, będzie już 
prawomocna według ustawy. 

- Dzi. wybory do rady nadzor­
ozej, Ol'az na. naczelnika głównego i jego 
pomocnika do Straży ogniowej ochotniczej. 
Przypominamy o tern szanownym. człon­
kom honorowym, którzy, gdyby SIę choć 
raz liczniej na wybory zgl'omadzić zechcie­
li, znaleźliby się vr takiej liczbie, że ~los 
ich mógłby bardzo zaważyć na szali. Za­
rzuty pot.em ozynić wyborcom złożonym z 
samych ozłonków czynnych, k1:ytykować 
ich wybór, a następnie działalność wybra­
nych, każdy z nas umie-ule zgl'omadzió 
się licznie, aby wpłynąć na rezultat wybo­
rów-nie umie:ny. 

- Słyszymy od 3-ch tygodni o pro­
jekcie balu publicznego na 9 lutego. Urzą­
dzeniem takowego ua cel dobroczynny 
chciała się zająć jedna. z osób prywatnyoh; 
nBstępnie zarządy Straży i Towarzystwa 
Dobroczyn. oświauczyły, że one same 
o tem myślI}. Mimo to, dotąd o balu ja­
koś głucho - a szkoda, bo łatwiej urzą­
dzić bal niż teatr amatorski, a i dochód z 
balu większy niż z przedstawienia. - ma 
się rozumieć, gdy się bal uda. Chcąc zaś 
aby się udał, potrzeba, aby wiedziano o 
nim wcześniej i aby były porozsyłane 
wszędzie zaproszenia. Taki system przyję­
to powszechnie w mniejszych stolicach, do 
których i Piotrków należy .. _ Co się tyczy 
balów syhvestrowskich, tych należałoby u 

poselstwu. Wtem dano znać prowineyja4 

łowi, że król pozostawiwszy wojsko w 
miasteczku, sam na czele dworzan zbliża 
się ku Jasnej-Górze. Nie pozostawało cza· 
8U do namysłu. Prowincyjał kazał strze­
lać z dział fortecznych, sum zaś na czele 
całego konwentu, wystąpił przed bramy 
klasztorne, aby powitać Monarchę. Leoz~ 
August chcąc okazać niełaskę swą ząkono­
wi, kazał zatrzymać si~ w nowo zbudowa­
nej austeryj, tuż naprzeciwko klasztoru, 
dając tylko zna.ć o przybyciu swem, trzy­
krotnem odgłosem trąby. 

Zrozumiano w klasztorze myśl Króla i 
Znów ojaiec sekretarz spieszy do g\lllpody 
prosić w imieniu zgromadzenia o zajęcie 
pokojów królewskioh; lecz ni~ d()puszczono 
go przed oblicze Monarchy tylko MOl!zyń­
ski podskarbi nadworny oświadczył za­
konnikowi, że król obrażony zostal przez 
zgromadzenie. Niefortunny poseł zwrócił 
się raz jeszcze do biskupa Lipskiego, bła­
gając go prawie na klęczkach o pośredni­
ctwo w ułagodzeniu gniewu królewskiego. 
Wid,)cznie okazało się ono skutecznem, gdyż 
na dl'ugi dzień zapowiedziano odwiedziny 
króla. Gdy August używając przechadzki 
w to,v:łl'zyetwit' dworzan, zbliżył się ku 
klasztorowi, aby podziwiać wspaniałość.i e­
go budowli, zaszedł mu drogę X. Anasta­
zy Kiedl'Zyński z całem zgromadzeniem, 
witając Monarchę stOliowną do okoliczno­
ści mową lllcińską. Otrzymawszy nadspo­
dziowanie łaskawą odpowiedź przez u9ta 
biskupa Lipskiego, zostali przypuszczeni 
do uoałowania ręki króle\vskiej, poczem 
przy odgłol'ie muzyki klasztornej, gęstem 
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nas zaprzestać, bo od lat kilku nie urhil} 
się jakoś; zamało się widocznie zn:&loy 
wzajemnie i dlatego nic nas nie ciągnie, aby 
się wigiliją nowego roku zejśc i życzyć so­
bie setnych lat życia!.. 

- Termin wnoszeni(~ wpisów 
półrocznych w gimnazyjach,już eię przybliża; 
należaroby więc pomyśleć o jakiejś zapomo­
dze dla mniej zamożnej, a łaknącej nauki 
młodzieży. Zdałoby się specyjalnie Vf 
tym celu zorganizolvać jaki wieczór tań­
cujący, lub przedstawienie. O ile słyszeli­
śmy, myśli o tem miejscowe towarzy­
stwo ruskie, nie dowodzi to jednak, aby już 
nikt więcej o tem nie myślał. 

- Dziwny dystans. W ciągu osta­
tnich puru miesięcy, na dystansie Często­
chowa-Sosnowice popsuło się już kilkana­
ście obręczy na kołach wagonów podczas 
biegu pocią.gów. Ostatni z tych wypadków 
miał miejsce \V ubiegły wtOl'ek: pomiędzy 
POl'ajem a Częstochową, w pociągu M 4 
idącym od Granicy ku Warszawie, pękła. 
obręcz przy wagonie pocztowym i pociąg 
przyszedł do PiotL'kowa o godzinie 3-ej tj. 
spóźnił się przeszło o całą godzinę. 

- Przejechany przed paru tygo­
dniami w Koluszkaoh przez pociąg, smaro­
wnik Wojciech Włodarczyk, pomimo na­
tychmiastowej amputacyi nogi i energi­
oznej pomocy lekarskiej VI tutejszym szpi­
tulu, zmarł w 15 godZI n po wYl'adku. 

- Na cmentarzu. We wsi Rudniku 
w powiecie koneckim, umarła wieśniaczka 
przy urodzeniu dzieoka. Był to dla pozo­
stllłego wdowca nielada kłopot wyżywić 
i wychować niemowlę. Bez długiego na­
mysłu zadecydował, że dzieCKU najlepiej 
przy boku matki; położył je więc w trum­
nie, piersi zmulej włożył w usta dziecinie i 
zaniesiono oboje na Cmentarz i \Vpuszczo­
no do grobu. Gdy pierwsza gruda zamar­
złej ziemi spadła na trumnę, dziecko ocknę­
ło ~ię i zapłakato. Po podniesieniu wieka, 
znaleziono żywcem pogrzebane maleństwo. 

- IJpatUo.ć. Dniu 25 stycznia oO'ło­
szoną została w tutejszym sądzie okt-ę"go­
wylQ upadłość łódzkiej firmy "Bogacz i 
Jegar. n Sędzią - komisarzem mianował sąd 
c,;łonka swego Ragozinaj kuratorem zaŚ 

biciu z dział, oraz śpiewie hymnu Św. 
Ambl'ożego, wprowadzili króla do wnętrza. 
świątyni. 
Klęcząc wysłuchał Mszy św., którą od­

prawił nadworny jego kapelan, a nie przy­
jąwszy raz jeszeze proponowanej gościny, 
na koniu podanym sobie pl'zez Sułkowskie­
go koniuszego koronnego, powrócił do go~ 
spody. Przez wszystkie cztery dni pobytu 
swego w Częstochowie, codziennie odwie­
dzał kościót, oglądając uważnie oeobliwości 
jego, a gdy d. 28 marca wyruszał w dal­
szą podróż, nietylko że Pl,zyhł błogosła. 
wieństwo z rąk X. Moszyńskiego billkupll 
nominata Inflanckiego, lecz kazał w imie­
niu swojem oś wiadczyć biskupowi krako­
wskiemu, że ślubuje po osiągnięciu zupeł­
nej spokojności w kraju, przyprowadzić 
twier.dzę jasno-gó~ską do należytego porz'ł­
dku l warownoścl ('). 

Ł:lgodnego osposobienia król AuO'ust III 
nie żywit wprawdzie do Zakon~ urazy 
za niegościnne przyjlzcie, lecz ciężki nie­
zwyczajnie i ciałem i duchem, nie spieazył 
też póżniej ze spełnieniem danych przyrze­
czeń. Uprzedziły go pod tym względem 
osoby prywatne, hojne sypią.c ofiary n~ 
wzmocnienie jusno.górskiej warowni. 

Michał Rawicz Witanowski. 

(ł) Actorum Pl'ovinciae Polonae. I. VIII. p. 154 
-156. Wówczas zapewne złożył August na ołtarzu 
Bog arodzicy srebrną, grubo pozłacaną koroDę, któr~ 
uwieńczył akroń podczas koronacyi w Krakowi~ Il. 
17 stycznia 1734, Dar ten, li C!l:a.3em, zniknął bez 
śladu. (Krótki rys. ust. daw. Polski p. l. Karpiń­
skiego I 233). 
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masy upadłości adwokata przysięO'leO'o, Hen-lliczUiejSl:e w miejscowym organie, zebrania towarzy-
k W 'ewód kieCl'o '" '" skie, literacko-muzykalne, krzewienie oświaty wśród 

ry a oJ z C"." • niższych klas przez wydawnictwa ludowe na wzór 
- Osuszenie CZęSOI kopalń olkuBkI<~h W3.!S2.awy, wspólna wymiana myśli, wspólna na.u­

jest na ukończeniu, Spodziewają. się, że za k .. -słowem wspólne, obcowanie z sobą w, cela.ch 
k'lk miesięcy cksploatacy.J' II galmanu fyste - wyzszy.ch" ~ ludzkich ce!ach. Mo,g~O?Y Się ztąd 

I II _ , • d narodZIĆ nIejedno zdro\ve ziarno 'uysli I czynu. I, 

m:ltyozme oędzle mogła być prowa zoną· I Święta prawda; dobrze, że ją apostołują inni, bo 
_ Zmar~ W ubiegŁym tygodniu w 48 myśmy już ochrypli od jej powtarzania, 

l'oku ~ycia Ś, p. Mikołaj Szmidt naozelnik 
po\viatu radomskowskiegtl, Zmarty, jak nam 
donoszą, zllsłużył sobie na opiniję pra wego 
i uczciwego ezŁowieka, 

- W Zawierciu odbyły się \v o-
8tatnim ozasie dwa przedstawienia ilm:ltor-
8kie na cel dobroozynny pod l'eżyseryją p, 
Kosakowskiego. Po przedstawieniach na­
stąpił bal, a po balu uwaga publiczna za­
jęła się znóIT zbrodnią, spetuioll:} w o­
sadzie Kromołów, któt'ej ofiarą padła Aro­
lonijll. Kwieoień, lat 51 licząca jak dono­
si "Dzien. dla Wszystkich." Zamol'dowa­
na została przez uduszenie, a dopuścili się 
tego czynu Franciszek Maciążek z żoną, 
Antoni Maciążek oraz Jau Kawka; włoźy­
li oni następnie ofial'ę swą do worka, a 
dosypa wszy kamieni, zauieśli ją przeBzto 
dwie wiorsty od miejsca zbrodni, do ko­
palni rudy p. N. L6wensteina i tam wrzu­
cili do 8zybu zalane~o na ;30 metró w wo­
dą. Powodem zbrodni była obawa, aby Apo­
lonija Kwiecień nie wyp:adala się przed 
kim, ze zeszła małżonków Maciąźek na 
kradzieży. 

= Uorespondent .Kur. Codzien." z Pabija­
nic donosi: • W roku ubiegłym zarząd miasta wydał 
1's. 2,500 na odnowienie gmachu magistratowego,­
Tutejsza kasa miejska wyekspensowała rs. 2,800 na 
postawienie aresztu miejskiego, brak którego dot­
kliwie uczuwać się dawał do tej pory.-Ludnośi·, na­
Il~ego miasta od r. 1864-go powiększyła 8i~ o 273% 
(w 1'. 1864-tym było luduości 4,718, obecnie jest 
12,889). Cudzoziemców mieszka w Pabijanicacll 584. 
Tak znakomity przyrost luduościowy daja się wy. 
tłómaczyć szybkim rozwojem przemy8łu fabrycznego, 
Wszystkich większych fabryk jest 11. Z tych fabry­
ki p. Endera zatruduiają 1,641 robotników, obrót 
za~ roczny wynosi rs. 2,021,151; IV fabrykach R. 
Kindlera pracuje 912 tu robotników z obrotem rocz· 
nym 1,250,600; w fabrykach braci Baruch-robotni. 
ków 450-ciu, ohrót ro~zny rs_ 276,000; \V f:tbryce 
Zeugera-robotników l60-ciu, obrót roczny rs. 290,000; 
:1 nareszcie w fabryce Meizuera-robotui~ów 12.tl1, 
obrót rocyny rs_ 32,310_-Podług danyeh urzędo­
wych handel wewnątrz miasta w dwóch ostatnich 
latach tak 8i~ przedstawia: Przywóz w 1886-ym 
-1'8. 850,000, w r. 188'-ym rs. 000,000; sprzedano 
zaś \V 1'. 1886-ym za su:n~ rd. 775,000, w r, 1887·ym 
-za sum!;: rs. 750,000. 

= "\Vy})adki zaszłe w obrębie guberni i w dru­
giej połowie grudnia 1888 r.-Pożarów było 6; z tycll: 
2 li podpaleuia.,- 2 z powodu nieostrożuego obcho­
dzenia się z ogniem,-a 2 z przyczyn niewiadomych, 
-Straty ztą(l wynikłe wynoszą r8. 124,550.-Wy­
padków nagłej śmierci było 5,-Dzieciobójstwo 1, 
i sa.mobój8two l, 

= Listy od Redakcyi: 
Panu L. _~, w Wadlewie. Odpowiedź pańską na 

reklamę Józefa K., z powodu brakI I miejsca w dzi­
siejszym, zamieścimy dopiero w następnym numerze, 

= Z })rasy. W ostatnim numerze • Prawd!!" 
spotykamy taką: słuszną bardzo uwagę: "U nas, po 
nad logiJ,ą ogólną wznosi si~ logika stanowa, wyzna­
niowa. Uczy ona. tworzenia wniosków następują­
cyr.h: ponieważ to zrobił szlachcic, więc ... ; ponieważ 
to zrobił chłop, więc .. ; ponieważ to zr .• bił zyd, wiEle ... ; 
poni<'w",ż to zrobił biądz, więc! .. , Waioski te każdy 
uzupełnić bobie może według upodohauia i s~auowi­
Eka: szlacheckiego, chłopskiego; żydowskiel;o, auti­
semickiego; l'l.dykaluego, klerykalnego i t.d. Aż strach 
pomyśleć że lUy taką loiką ż.yjemy, kim'ujemy Blę 
we wszystkich sądach, w nl1jważuirjszyeh sprawach ... 
::;tan~ly na.przeciw siebie rot:Ul,'lite logiki, etyki, 
wiary i prolJierze, za pomocą Uórych odbywa się 
syatclllatyczne f~ls zerstwo opinii publi cZlle( .. 

- .Kraj" w ]'y 2, w);orespondenc.vi z Piotrkowa, 
na l,torą zwracamy uwagę naszych czytelników-tak 
pisze mi~dzy innemi: .Ogół nas zej intelig'encyi zasy­
pia snelll coraz twardszym, dbały j~dynie O wy~odli(l 
i szerokie posłanie. Egoizm, najwstrQtaiejszy ego­
izm, dla siebie rozrzutny, dla crIów ogólnych nie 
chcący poświęcić ani feuiga-oto rys charakterysty­
czny obecnej chwili." 

.Ci z pomiędzy uas, którzyby radzi źyć i działać 
na cokolwiek choć Slel'~zej areuie niż cz tery ~ciany 
własnego gabi netu, pozbawieni są środków matery­
jalnycb, a więc i ezaw. Patrzą też sau:otui, bezsilni, z 
wyrzutem niemej boleści na. tych, z których jedni 
choć uwją i czas i środki potemu, nie chcą, inni nie 
umieją. uic stworzy':, niczem się zajr~ć, ro~ruszać, 
ożywili i zjednoczyć ogót przy jakiejś wspólnej pra­
c~'_ Takij, pracą lDog:oby tlyć dajmy na tli, załozenie 
biblijoteki w3pólnaj i clytelui, wHpółp"acownidwo 

Korespondencyj e "Ty[odni a." 
Z Lutomierska. 

Staroi-Jtność miasta i fabryczny jego charakter 
(według dokumentów). 

"Czas płaci, ozus traci." I znowu łacińskie: 
"Telllpol'amntanturet nos mutamur inillis" 
moźna nietylko do ludzi, ale i do miej­
scowośoi .zastosować. 

Pierwotna nasza mieścina, tuż pod bo· 
kiem wy krygowanej, wymuskanej, i daruj­
cie za wyra2(mie, wygolonej Łodzi - po­
szczycić się może, któ~by przypuszozał, sta­
rą jak świat pl'zesztością. Są na to dowody 
w aktach tutejszych. Najstarazy dokument 
z r. 1380, a więc z czasów Ludwika Wę­
gierskiego, ustanawiający cech dla rzemieśl­
ników tutcjszY\lh, przez niejakiego Jana 
dziedzica na Lutomiersku, dowodzi, że mia­
steczko to da wniej jeszcze istnieć musiało. 
Jak początek ludów, tak i miast i miaste­
czek D;tszych, z małym wyjątkiem, niknie 
w pomroce baśni i legend. 

Z rękopismów, jakie mi łaskawie udzielit 
Sz. kolator tutejszy odtworzyć pragnę mono­
grafiję starej naszej mieściny; dziś tylko 
zaznaczę, że cechy tutejsze ś. Anny (su­
kienniczy) i ś. Walentego (kunsztu szewskie­
go) posiadają. bardzo cenne dokumenta, się­
gające XIV i XV wieku. Są to PC'Pl'ostu 
Ivzmianki o zapisującej się do eechu bra ~ 
ci, dobrym językiem łacińskim kolejno pro· 
wadzone. I rzecz szczególna l im bliżej 
naszych czasów, tem niedbalej, pospieszniej 
kreślone. 

Oprócz connego dokumentu z 1380 roku, 
podanego przeze mnie w "Kaliazaninie" i 
"Dzien. Łódz.", zaznaozę kilka ważniejszych 
szczegółów, tycząoydl się bractwu sukien­
niczego. Z dowodów jakie mamy pod rę­
ką, przekonywamy się, że cech sukier.niczy 
bardzo się tutaj t·ozwijat. J~st dowód z 
1673 1'. z pieczęcią króla MiohaŁa. z ode­
branej akcyzy od pp. majstrów, do rą-k 
cechmistrzów: Mikołaja Wl'óbla i R.aspl·a 
Kosiarskiego. Dalej, kwit z 1825 r. dany 
z magistratu tutejszego niejakiemu Słom­
kowskiemu Da przewóz sukna siwego kra­
j owego do miasteczka Aleksandrowa, co do­
wodzi, że sukiennictwo do niedawna w mia­
steczku naszem kwitło. Później zapewne 
\1rzemoin~ Łódź podc~~ła_ losy miejs_co~ej 
fabrykacYl, tak, że dZIs sIady tylko lstme­
hcego fachu sukienniczego w papiel'ach 
pozostały. 

Resztę szczegółów brackich do przYl!lzłej 
korespondencyi. Ks. Godorowski. 

Z tJzęStocllOWy. 
Ró obfitości.-Przepowiednic, 

Częstoohowa na brak wrażeń artystycz­
nych niu'zekac Rie może. Nie mówiąo już 
o swojskich koucertaoh i odczytach p. Ma­
le wioz (!) zaznu.czamy, że pro. \Vie wszystkie 
narody EU1'OPY sktadają nam dań ze swych 
artystycznych rogÓw obfitości, wywożąc w 
zamian najczęściej petne serce ... żalu i pu­
stą kieszeń. 

Po węgierskiej (czytaj nt'emt'eckie/) kapeli 
dętej, mieliśmy szwedzką (czytaj ieldOliską) 
rżniętą, Obecnie IV miejsoowym teatrze gt'a 
codziennie h'upl! rosyjskich al'tystów pod dy­
rekcyją p, M_ Jakowlewa. Dotychczas tl'U­
pa ta. dala 4 przed~ta\vjenia. i dzięki po­
ważnej liczbie kousystującego tu wojska, 
ma względnie niede powodzenie. Prawdo­
podobnie jednak naj większem cieszy się 
niejaki pan A. Himeles, tytułują.cy Sl~ 
"przerowiadaczem, chiromantą. autispiry­
tyatą, profesorem magii" i wielu innych 
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ciekawych rzeczy. Otóż ten p. Himeles 
za 30 kop. przepowie ci, łaskawy czytelniku, 
ile musz lat; za 50 kop. wyjaśni ci chętnie 
t wój stan cywilny, a więc czy jesteś ka wa­
lerem lub panną (oj!) wdowcem lub rozwo­
dnikiem; za rubelku. (marnego rubelka!) do­
wiesz się, ile ZDaSZ dzieci; a już za dwa ru­
belki (nędzne d wa rubelki') pl'zepowie ci 
pnn A. Himeles, ze wygl'a!!Z w przyszłośoi 
główny los na loteryi, 
Gdybyś jednak łaskawy czytelniku nie· 

dyskretnie chcillt uchylić rąbka tajemnicy 
tych przepowiedni, przekonalbyś się, ku 
wielkiemu twemu zdziwieniu, że to miej­
scowi faktorzy (którzy wiedzą nietylko ile 
masz dzieui, ale mogliby ci na palcach wy. 
recytować całą litaniję twych długów i pl'O­
centów jakie opłacasz) że oni to mówi!! przez 
miodopłynne usta pana A, Himelesa, od­
gadując tak cudo,vnie ilość twyoh lat, dzie­
ci, żon etc. etc. 

A dobrze trafit pan Himeles do Często­
ohowy, bo to bujna niwa, na któl'ej wszela­
kie tajemniozości i nieprawdopodobieńst wa 
wyrastają jak grzyby po d.eszczu, Niedaw­
no oto rozeszła się wieść po miasteczku, iź 
w nooy z 26 na 2'7 grudnia r. z. słyszano 
głosy dzwoncw Da Jasnej GÓJ'ze. Otóź 
wszyscy tutaj temu wierzą, chociaż tego, 
kto słyszał owe dzwony, nikt wskazać nie 
może. Feniks. 

Z Pabijanic. 
Akcyjne Towarzystwo-Teatr amatorski. 

Zatwicrdzonem zostaŁo u nas akcyjne 
Towarzystwo p6twełniaoych wyrobó\v R. 
Kindler. Kapitał 1 milijon 1'8., akcyi 1,000 
po 1,000 1'S. każda. 

D. ~ styoznia w miejseowym teatrze od­
była się przedstawienie amatorskie na Iw­
rzyśó straży ogniowej ochot., a w ozęści 
Da dochód świeżo otwartego szpitala powia­
towego w Łasku, Złożyły się na nie: "Sta­
ry kawaler" wiersz Rodocia, "Oracyja or­
ganisty do państwu młodych" i dwie ko­
medyje "Wdówka" i "Kalosze." Amator­
kom wrl,jczyła publiczu ość pyszne bukiety. 
Całe szanowne gl'ono grało też bardzo do­
brze; wiersz i monolog wypowiedziane zo­
stały umiejętnie, W teatrze \fiększość wi­
dzów składała się z zamożniejszego tutej­
szego ś wiata, bo też dosyć wys oka cena 
biletów uniemożliwita wejśoie prostaczkom. 
Dochodu ozystego zebrano około rs. 160, 
za. co szanownym amatorom i amatorkom 
należy się rzetelne Bóg zapłać. K. 

43) p O D P A L A C Z. 
powieść Piotra Sa.les 

tłomaczyła. 

:El_ :D o 10 r z a. ń ska.. 
~ 

(ciąg dalszy). 
Po chwili Maroin usną-ł, obiecuj~c sobie 

zemścić się i odszukać zbrodniarzy. 
Odtą-d dwaj przyjaciele o tem tylko mó­

wili ze sobą i im głębiej badali tę spra Wę, 
tem silniej byli przekoDani, że obie zbro­
dnie pokierowane były ręką księcia Ge­
ralda. Na pokładzie byli zawsze dobrej 
myśli, przy pracy pełni byli otuchy, ale 
ilekroć pt'zybijano do którego z portó\v i 
zamybno ich w klatce, oddl\wali lIię ponu­
rej rozpaczy. 

Znajdowali się już na Oceanie Spokojnym 
i za parę tygodui mieli dopłynąć do Nu~ 
mei. Było gorąco; wełniane też suknie 
zmienili na płócienne. 

Pragnęli już raz przybyć na miejsce. 
Ta długa podróż, be~ żadnej wieści z kra· 
ju, była dla nich lUęczal'ni~. 

Zatrzymano się raz jeszcze przy Gam­
bierach i zdą-żano do N owej Kaledonii. 

Pewne<Yo poranku, gdy nie otwierano kla­
tQk, Marcin spytał dozorcy, do jakiego przy­
płynęli portu? 

RoześmiaŁ się. 
- Tak, tak, pl'zypłyuf21iśruy d6 portu 

pra wdzi wego. 



Więc nie wyjdziemy na pokład? 
- Za godzinę, a mo ze jutro dopiero, 

wyprowadzą. was na ląd. Przypłynęliśmy 
do Nowej Kaledonii. 

- Jakto?. do Kaledonii? -zawołali u­
szczęśli wieni galernicy. 

VIII. 

Nowa Kaledonia. 
Koledonia! 

Ten okrzyk podniecił ciekawość skaza­
nych. Ileż razy w awanturniczem swem 
życiu wymówili ten wyraz! 

Da wniej kryminaliści mówili o" W d~: 
wie" lub opactwie "Monte a Regl:et" dZls 
myśl ich wybiega wciąż Im grupIe wysp, 
rozrzuconych na wodach odległe~o oceanu, a 
wiedzą o nich to jedno, że uciec ztamtąd 
nie można, chyba po to, by się stać pastwą 
rekinów. 

Pantera od dwóch dni stała w porcie 
Numea, a uwięzieni siedzieli przez cały 
czas V'! klatkach. Komendant przesłaŁ ich 
dokumenta gubernatorowi, ten oddał je dy­
rektorowi kolonii karnych i dopiero zwró­
cono je dowódzcy okrętu. Chwila. wylą­
dowania nadeszła. Wyprowadzono Ich po 
pięćdziesięciu na lld; tylko że grupy two· 
rzono nie na los szczęścia. jak w Saint­
Martin-de-Re. Najprzód zabrano tych, 
którzy niespokojnem zachowaniem się pod­
czas przeprawy zasłużyli nil cięższe kary 
i odestano ich na wyspę Nu. aby ieh szcze­
O'ólnie bacznemu poddać nadzorowi. Na. 
:tępnie odkomeRderowllno do szpitala cho­
rych, a nakoniec wyprowadzono setkę tych, 
którzy się dobrze zachowywali na statku. 
Na czele tych ostatnich postępował Marcin 
i Michał. 

Dyrektor przyjrzał im się i oduzytaŁ po 
cichu raport kapitana, wyrażony w tych 
słowach: 

"Numery 4031 i 4032. Zachowanie się 
wzorowe; wielka łagodność i posłuszeń­
stW(). Oddali na statku pewne usługi, jeden 
jako zuolny mechanik, drugi jako zegar­
mistrz. Zasługują na oJznacze?ie." 

- Ba! bal-szepnął naczc,IDlk, tacy na,m 
się tu przydadzą! 

I badał tak wszystkich więźniów z kolei. 
Przyjaciele rozglądali się tymczasem po 

wyspie, otoczonej wkoło rafami z białego 
koralu. Przed nimi, w głębi, przystani roz­
ciągało się miasto Numea, otoczone z jed­
nej strony przylądkiem Ducos, z drugiej 
fortem Konstantyńskim. Składało s ię ono 
po większej Qzęści z domów drewnianych; 
tu i ówdzio widniały murowane budowle. 

- Prześliczne miejscel-mruknąl Marcin. 
- Daj Boie, byśmy tu zbyt długo nie 

siedzieli-szepnął w odpowiedzi Michat. 
W godzinę potem zaprowadzono więź­

niów do koszar, pod dozorem strażników. 
Koszary na pięć metrów szerokie, na 

dwadzieścia długie, zbudowane były z ka­
miellia. Zamyknno je na żelazną kra­
tę. Mieszczono w nich po pięćdziesięciu 
więźniów razemj dwie partyje stanowiły 
tak zwany "kłębek" strzeżony przez wspól­
nego dozoroę. 

Marcin i Michał szli na czele oddziału, 
okrążyli miasto i przybyli do przezn3czo­
nych im koszar; po drodze spotykali ludzi, 
tak jak i oni ubranych, zajętych budową 
domów. 

- Czy to także galernicy? - spytał 
Mal·cin. 

- 'l'ak, ci, którzy sprawiali się dobrze. 
Pozwolono im za. to pucować na swoją 
rękę, przy budowie prywatnych domów. 

- DziękUję panu dozorcy I 
- Zdaje się, że trzeba się i nam dobrze 

sprawiać-szepnął do ucha Michała. 
Ten ostatni pogrążony był znowu w roz~ 

paczy. Ten pochód w szeregach zbrodnia· 
rzy, pod nadzorem, był upakarzający. Mniej 
już cierpiał na Panterze. 

- Ah I nie rozumiem doprawdy. jak ty 
możesz żartować Marcinie l-rzekł Michał. 

TYDZIEN 

Przybyli do Montravel odległego o trzy 
kilometry od Numei, a wznoszącego się 
wpro!t przylądka Ducos. Dozorca usta­
'lił icb, zakomenderował, weszli do koszar 
i zamknięto za nimi żelazne drzwi. 

Ponieważ nie rozdzielono jeszcze l'obót 
między n"woprzybyłych-nie wypuszczono 
ich przez cały dzień następny. Michał 
siedział na ziemi, myśląc o matce i Zuzan­
nie. Marcin obszedł koszary i przek onał 
się, ze wszystko tu było zbudowane mOlino 
i dokładnie. 

- Niema co l-mruknął. 
- Nie łam sobie napróżno głowy-szep-

nął mu Michał.-Bez pomocy nie ucieknie­
my ztąd nigdy. 

- Rób jak ja: czekaj i badaj. 
- Co będę badał i na co czekał? 
- Na pomoc z zewnątrz. - Tymczasem 

musimy poznać okolicę, wybrzeża, miejsco­
we zwyczaje, by być gotowi, gdy nam ona 
nadejdzie. 

- Wartoby napisać, by z nią nie zwle­
kali. 

- I na cóż się to przyda? Wszak listy 
nasze będą tu czytane. 

To Pl·awd!l. 
- Zobaczysz, jaki ja list do Julii wyszy-

kuję. 
Marcin poprosił dozoroy o papier, pióro 

atrament; dostaI'czono mu ich natychmiast. 
- Tylko nie zapomnij dopisać numeru 
nazwiska. 

Dobrze. Czy dostanie tu marek? 
Nie; potrzeba. 
Jakto' nie potrzeba? . 
Nie galernicy posyłają do Fl'anoyl 

listy na koszt rządu. 
- Tak jak urzędy państwowe? A to wy­

borniej wartoby dnprawdy dla~ego .same­
go być zesłanym, by oszczędZiĆ sobIe ko-
sztów na marki pocztowe. . 

- Pamiętaj, ze czytać będą to co pIszesz 
bądź ostrożny. 
- Bądź spokojny. 
Za chwilę skończył i przeozytał Mioha­

łowi następujący list: 
"Kochana Julijol" . . . 
"Gdyby nie rozstam~ z tob.ą I.Dle to, 

że skazany zostałem DlesłuszDle, me skar­
~żyłbym się na los. Dzię~i dobrelI!u spra­
"wowaniu się, przez cały CIąg dr~gI. obcho-

dzono się ze mną bardzo łagodme l przy­
llbjłem tu zdrów znpełnie. Mieszkamy teraz 
" w obszel'Dym i dobrze przewietrzonym bu­
:dynku, mamy łagodnego dozorcę i dosta-
teczne pożywienie. Jutro poszle nas do 

"jakiej roboty, co nam pozwoli nżyć ookol­
"wie kruchu i świeżego powietrza. Stowem 
"móO'łbym się tu czuć zupełnie szczęśli­
:wy~. A ze mam nadzieję, iż z.mniej~zą ?li 
"lata kary, nie widzę dlaczego l ty ~lle mIa-
łabyś tu ze mną za parę lat zamIeszkać. 
"M<lwią, ze okolice są tu prześliczne, pełn e 
"cudownych lasów, prześlicznych rzek i ol­
"brzymich drzew. Donieś mi, co się z tobą 
n dzieje, jak się miewasz, ty i dziecko na?ze, 
:kt6re prawdopodobnie niedługo ujrzy 
"światło dzienne. 

"Całuję oię z całego serca. 
"Marcin Pelissier 

"Galernik N~ 4032. Montrawel koszary M 28. 
- A 001' -zawołał przeczytawszy,-czy 

niedość głupio? A teraz napisz taki sam 
list do swojej matki. 

Dlaczego? 
- Pisz tylko; ja ci podyktuję. 

"Kochuna. matko!" . 
"Po sZ\lzęśliwej drodze, podczas ~tóreJ 

"kapitan Pantery był peton dla mn~e do-
broci, Pl,zybyłem zdrowo do Numel. Ob­

"chodzą się tu z nami prawdziwie po oj­
"cowsku tak, ze chwilami zapominam pra­
"wie o okrutne m posądzeniu, które ci/łzy 
"nademną. Mam nadzieję, że dostanę tu ja­
:ką pracę, odpowie~nią m?im zdolnoś~om: 

Zniosf,! tez od waż me mÓJ los, pracuJąc l 

"mam nadzieję, że zdobędę sobie tym spo-
~eQbem zmniejszenie kary... (d. c. n.) 

{) 

ROZMAITOŚCI. 

o W obrębie Królestwa znajduje się obecnie 
12,000 urzędników vaństwowyeh łącznie z nieklaso -
wymi" np. adwokatami. 

O Honknry i hipoteka. Konkury \V zna­
cznej mierze podObne są do czynności hipoteezuych. 
Aspirant cZ)'ni najprzód na marginesie "ostrzeżenie", 
ujawniając poufnie rodzicom panny swe zamiary. Na­
stępnie występuje z formalnym "wnioskiem" przez 
oświadczyny." Zwierzchność hipoteczna"-panna i ro­
dzice-sprawdza cpuzerskie prawa i tytyły aspiran­

ta, poczem "wniosek odrznca, za wiesza, albo zatwier. 
dza". W ostatnim wypadku prawa aspiranta "czystym 
wpisemq 

wchodzę do "wykazą." W całej tej manipu­
lacyi pamiętać należy o "przedawnieniu" o prawach 
nabytych przez osoby trzecie i ażeby własna hipo­
teka wolna była od długów ... Tak bywa w teoryi; 
-w praktyce dzieje się czasem iuaczej. Za to po­
między hipoteką a konkurami zupełne już zachodzi 
podObieństwo w tem, że przy zbiegu wielu aspiran­
tów z "pierwszeństwa wpisu" korzysta ten, kto po­
siada największą sumę ... tytułów. 

O Odczyty kata. W Worcester kat Berrey 
wykonał wyrok śmierci na osobie 71-letniego starca, 
Samuela Oliarter, sl~azanego na powieszenie za mor· 
derstwo. Po dopełnieniu egzekucyi, Berrey zwiedził 
kilka restauracyi, gdZie przyjmowany był z zapałem 
pl'zez publicznoŚĆ. W jednej restauracyi wygłosił od­
czyt o zaletach wieszania na krótkim lub długim 
stryczku, o sztuce skl'ęeanil\ karku i innych podob­
nycb, zajmUjących kwestyjaeh~ .. W końou prelegeut 
rozdawał wszy~tkim obeeuym na pamiątkę odczytu 
swoje karty wizytowe z krótkim a wymowuym na· 
pisem: "Berrey, kat." Wiadomość, że kat ma odczyt, 
rozeszła się w dzielnicy miasta z błyskawiczną szyb­
kością i setki osób tłoczyły się do restauracyi, gdzie 
znajdował stę Berrey. Jakiś przedsiębiol'c~y jegomość 
Zafll'OpOnował nawet katowi znaczną sum~, jako 
honoraryjum za cały szereg odczytów. Berrey wszak­
że korzystną: tę propozycyję odrzucił. 

O Iiosztowne bileCy wizytowe obstlllował 
11 jedn ego z jubilerów Jle ter~bul'skich, bogat~ prze­
mysłowiec K. dla rozsyłania takowych zuaJomym 
podczas Nowego Roku. Bilety owe wykouane z 
cienkich blaszek srebrnych, pochłonęły niemało pi e­
ni~dzy, gdyż było ich kilkaset sztuk po 90 rs.. kaMa. 

Niżej podpisany wyjeżdża w przysdym 
tyO'odniu do Petersburga i podejmuje si~ 
w °ciągu dwutygodniowego t3m pobytu za­
łatwienia wszelkich interesów prywatnycb 

u władz rządowych. 
Jal,ub PopoWMki. 

Będąc złamany jednoeześnie tak śmiercią ojca ś. p. 
Franciszka Otockiego, jak również i chorobą jedy. 
nego dziecka mego, nie byłem w stanie sam oso­
biście podziękować wszystkim tym, którzy raezyli 
oddać ostatnią posługę ś. p. ojcu memu w dniu 23 
stycznia r.b., prz~t? J1iniejsz~m przesyłam dllChoWi~ó.. 
stwu i osobom mIeJscowym I przyl:lyłym :G okolicy 
jak również licznie zebranej l'(,dzinie zmarLego, ser­
deczne Bóg zapłać! Władysław Otocki. 

Noworadomsk. 
Sza nownemu duchowieństwu, miejscowym adwoka­

tom i wszystkim pr:oyjmvjącym udział IV odprowa­
dzenin zwłok Ś. p. Zygmunta Hobosa adwo­
kata przysięgłego z Siedlec, jak również ks. Dreje­
rowi za wypowiedzenie w rzewnych słowach zasług 
zmarłego, serdeczne podziękowanie składa pozostała 

Rodzina. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

W duiu 20 marca (1 kwietnia) w sądzie zj a~­
dowym okręgu I w Piotrkowie, na sprzedaż naRtę· 
pująeych nieruchomości: 1) w m .• Pio~rkowie przy 
ulicy Słowiańskiej pod N!146 połozonej od sumy rs. 
6,3óOj-2) .w o.sadzie Nowemiasto p-tll Rawskiego pod 
N!107 połozonej, od sumy rS.500. 

- Tegoż dnia w sądzie zjazdowym okręgu III w 
Łodzi na spI'zeda Ż nieruchomości w trzech działach 
w m. Łodzi położonyeh, a po zmarłym Łukaszu Ma­
kowskim pozostałych. 

- 6 (18) lutego w izbie skarbowej piotrkowskiej, 
na trzechletnie wydzjerż~wiellie propiuacyi na grun­
ta ch włościańskich w powiatach brzezińskim i rawo 
~~ . 

- Tegoż dnia, w urzędzie gminy Łęczno na 
t rzechletnie wydzierżawienie dochod6w bóżnieznyeh 
w osadzie Sulejów. 

- 24 stycznia (6 lutego) w biurze p·tu łódzkie­
go, na sprzedaż w 20 partyjach drzewa (susllek i ło_ 
mu) w lasach miejs~ieh l.giel'skieh. 

Sprawozdania z targu zbożowego. 
Łódź dnia 30 stycznia 1888 r . . 

Na stacyi towar->wej sprzedano 300 korcy psze­
nicy t. j. 100 po I'S. 6.90, 100 korey po rs. 5.86 i 
100 po 1'S. 6j zyta sprzedano 100 korcy po rs. 3.90. 
Na Starym Rynku kupiono 300 korcy pszenicy po 
rs. 5.90 do 6.05 kop. i 400 korcy żyta po rs. 3.80 do 
rB. 3.90 kop. za korzeo. (Dz. L(}dz.) 
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BAŻANTY 
na żądanie codziennie świeżo strzelane 
(same koguty) po I·S.:; para. Bliższa 
wiadomość w sklepie W -go Malangle­
wicza, lub na miejSCU w Krzyżanowi~ 
przez Rozpr~ę. (3-1) 

Czwórka koni 
cugowych skł .... oguiadych,do­
branych (oger,wałach i dwie klacze) 
do slłrzedania za, 6:;0 rs. w do­
minium Dłużniewice, 4 wiosty od P"" 
radyzlL, stacyi poczt. na trakCIe petro-
kowsko·kieleckim. (3-1) 

STADNIKI 
zdatne do UŻ} tku, cZy!itej 
krwi rasy AlgalI dostać można 
każdego czasu w dobrach Buko­
wie, przez Bełchatów.- JTamże n:lbyć 
można Cielęt;" czystej krwi tejże 
rasy pu kop. 20 funt. (3-2) 

Do gospodarstwa 
przemysłowego na małym folwarku po­
tu.ebny ZASTĘPCA EKONOM, 
z gwarancyją i kaucyją. - Wiadomość 
u Rektora kościoła po-Bernardyńskiego 
w "Petrokowie". (3-2) 

Przedpłata n~ "Kraj" KR AJ razem z "Przeglądem lit." 
wynos i rs. 3 kwartałn je • 

TRfŚĆ N-ru l-go "KRAJU" 

"Kraj" wychodzi 
.., Petersburgu co tyds. 
w rOZID. ~ł str. "Przeg. 

lit." 16 str. 

Słówko do c~yteloików. Listy Z Austryi, puez Uilusa. "-rty­
kuły i korespondellcyie: Polemika z "Warsz. Dniew". 
, Luźne kartki. Z zapowiedzi noworocznych. Artystyczne u podo­
hania Sienkiewicza i jego krytycy. O Heglu, Kancie, KI. Bernardzie, 
Śniadeckim i wadliwem poprawianiu rękopisów. Epistoła. noworoczna z 
Londynu. Galicyjska zagadka. 

Listy z zachodu: z Paryża p. Caro i Zy:/:m~, z New-Yorku p. 
Kaprala, z Londynu {I. J. K., z Wiednia p. Tertiusa, z Berlina p. Wal­
tera, z Wiirzburga p. N. N., z Pozn ania. p. Domarata, ze Lwowa. p. 
Notę, z Krakowa p. Średnika, i t. d. Ziemio słowiańskie (Listy-koresp. 
"Kraju"). Z politycznego świa.ta, p. L. S. Tydzień polityczny. Kronika 
zagraniczna. . 
Słowo wstęplle (Z tygodnia) Wiadomości urzędowe. Przegląd 

prasy. Wiadomości petersbnrskie, Kronika warszawska: (Kronika tygu­
dniowa p. Nepawę. Z teatru i sztuki p. Skierkę. Drobne wiadomości). 

Listy Z prowincył: z Lublina. p. Juniusa, z Łomży p. Tom. 
Fil., z Wilna N., Ten. i cza.r., z Bobrójska p. J. K-skiego, z Nowo­
grodZkiego pow. p. B. S. z Kamieńcu. p. M. ~ B., z Niemirowa p. J. 
Strzel., z Hllmania p. Lechitę, z Moskwy p. Swiatowida i K-cldego, ze 
Smoleńska p. M. Z. i t. d. Rozmaitości. Kury jer prawny. Ku­
ryjer kościelny. Kury jer szkolny. 

Ekonomist.a. Z chwili obecnej, p. F. S. Listy ekonomiczne: z 
Opoja, p. Ed. Chłop:\ . .Budżet pailstwa na. r. 1889 CElny bydła i chlew­
ni, p. J. Law. Pośrednictwo w pracy. Tydzień ekonomiczny (drobne 
wiadomośai) 'fydzień giełdowy. p. Ad. Mł. Z rynków towarowych p. In. 

Doniesienia, Odpowiedzi redakcyi. Zaślubiny i Nekrologija. 
Ogłoszenia. 

PUZEGLĄD LITERACKI. 

, 

Lekarz Dentysta 
Z. ROSENBLATT 

Piotrkowianin, otworzył stały gabinet 
dentystyczny w domu po Kaczorowskich 
przy placu Maryjskim i przyjmuje cho­
rych, z chorobami zębów i 
dziąseł oraz wstawh~ sztuczne 
zęby i dokonywa wszelkich w 
zakresie swej specyjalności op(>racyj 
codziennie od godziny lO-ej rano do 
6-ej wieczór. (3-3) 

Osoby życzące sobie pobierać 

Lekcy je Tańca 
zechcą się zgłaszać do księgarni W'go 
Jędrzejewicza po bliższe objaśnienia. 

(3-3) J aŃniewicz. 
Były członek Baletn Teatrów Warszaw. 

Rs. 1800 
do w-!poż~ezenia na. l-szy numer Hy­
pot~kl. Wladomo~ć w składzie matery­
Jałow aptecznych J. Zarskiego \V Petre. 
Rowie. (3-3) 

DOJY-C 
PalDiętnik Z czasów Komuny; Z listów i notat przepi­

sał Zy1.ma. Piosenka, wiersz p. Maryję Konopnicką U król->wej 
Adryi, p. Tadeusza. Jomini w Mwych listach. p. T. H. Ał­
ma parens, bajk~ p.Wilę Zyndram-Kościałkowską, Przyczyn y 
upadku Polski, p. S ... ckiego. Za i przeciw, p. Ad. :r.Iahrbur­
ga. Z życia żydów galicyjskich "Contes juifs, Tt1citlS de f:lmille 
par Sacher·Masoch". p. Zyzmę. SI,rawozdania litel';~(lkie: 

(ł:-e--e--e--e--e--e--e--e--e--e-. 
lP Skład hurtow!I lit 

II lit NAFTY i SO 11 lfł 
: Maurycego Wiener : 

"Modlitwy Wacława". p. st. Kronika literacka j artystycz­
ńa. Nowe książki otl'zymane w redakcyi "Kraju". Bi­
blij ografij a tygodniowa. 

drewni:my, parterowy z 2-a ofi~ynami, 
dający 1,200 rs. dochodu 
rocznego, na tak zwanym "Probo­
stwie" w mieście Łasku, wraz z o­
grodem owocowym i łakl,wi 
-DO SPRZEDANI"- na. do­
godnych warunkach. -Wiaclo­
mOB? bliższa u W-o Dąbrowskiego urz. 

dr. ze\. w "Petroko wi e", w dOili u Ber- 11l!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! gemana na ulicy "Peter&burskiej". = 

Materyjaly na suknie b~;;:e SKŁAD PŁÓTNA HAFTÓW i BIELIZNY 
Wolanty koronkowe, mate- A W WILCZEWSKIEGO ryllły trykotowe na Jersey'e i ubr:lnia __ 
męzkie w resztach, nadeszły świeżo 

do sklepu 

"M. Popowska" 
róg Alei, dom własny, obok 'składu 

węgla. .'-----1. ZAIH •. ł.D 

Rękodzielniczy dla kobiet 
pocI kierownictwem 

LUDGAPJJY PIASZCZYŃSKlEJ 
przy III. Pocztowej, 
w dO'/Jw W-ęj Bordkiewicz. 

Pryjmuje uczennice na nauk~ 
pojell yńczych rzemiosł z:~ opłatą 
z góry rs. 4 miesięcznitl. 

Lekcy je odbywają Bi~ codzien­
nic po 2 godziny. 
Krój i szycie Bukiell miesii:cy 6 
Krój i szycie bielizny " 4 
Stroje. • • • • •• " 3 
RękaWicznictwo • " 6 
Intl'oligatorstlvo ,,6 
KlTiaty sztuczne. ,,12 
Drzeworytnictwo.. " 12 
Heljominiatury. •• " 2 
Retuszel'yja.. '. " 6 
Koszykarstwo • •• " 6 
Uysunki zastosowane 

Egzystujący W ciągu lat 22 w gmach,u Resursy Obywatelskiej 
przeniesiony następnie na ulicę Nowy Swią x~ 57 w Warszawie. 

POLECA W ZNACZNYM WYBORZE: 
Płótna Holt'ud. Ang. i Jll.l'o~ł_ rQczne II K08zule męzkie znane z wyboro-

na trnwie bielone • od rs. 16,00 szt.:i I w ego kroju ••• od rs. J ,65 szt. ~ 
Płótna pr1leściel'adlowe" ,,-,50łok.~ Chustki płócienne • ." " 3,00 tuz.~ 
Garnitury na 6 osób. ."" 4,50 .a Krawaty mezkie O 2- t:S 

na 12 osób • 9 50" .' • • ~ n ,o sz 'id 
" ""' CI> F' k' . I J • O CI> " na 18 oaób • " ,,32,00 ... Iran I angole s ,le. ." " ,28 łok .... 
• na 24 osób _ • • 45,00 ~ Perkale .•• • • ." ,,0,10 ~ 

Prześcieradła bez szwu ft. 1,00 ~ PÓłllłótna na łokcie. n ,,0,15: :;: 
Ręc:zniki ......" n 4,ÓO tuż:; Półpłótna ua sztuki." ,,4,00 8Zt:~ 
Sk~rpetki • • • • • '"" 4,50" .;;; Dymki. . • • • _ ." ,,0,17 łok.·~ 
Ponczochy •••• ." 7,50" c Barchany......" ,,0,20 c 
Kaftaniki • • • • • ."" 1,20 szt.~ Muśliny ......" ,,0,45: ~ 
Cachenez jedwabne ."" 1,20. Kołdry pikowe • • ." " 7,50 para 

Hafty fraucuzkie i szwajcarskie w wielkim wyborze. - Bielizna. 
gotowa damska i męzka, Negliże etc. ete. od cen najnizszych. 

Wielki wybór Pończoch kolorowych l·l·aucuzkich. 
FIRANKI angiels. frnuc. po cenach zniżonych. 
Całe wyprnwy wraz ze znaczeniem od rs. 200. 

(R. iFr. 493) .... Oeny ŃciŃle stałe.'" (2-2) 

Mw ..... 

I BIELIZNA GOTOWA MĘZKA I DAMSKA 
oraz wszel!de inne towary zc znanego i renomowanego składu 

.... Al W. WILCZEWSKI·' •• 
do rzemiosł. . ,,6 Sprowad~a w eiagu tl'ze ch dni i sprzedaje po cenach ściśle war-

mo vis a vis Fl~ry, w dom n mo 
'fi lV. 19natj ewa. 'fi 
lP Sprzedaje naft~ na beczki; sól lit lit na worki i wagony; także sól dla lit 
mo owiec i bydła w bryłach, po ce-
'fi uach możliwie oajniższycll. lU 10 lit 
Cf-e--e--e--e--e--e--e--e-.S--e-~ 

NOWO. OTWORZONA 
Pracownia. sukien i okryć 
damskich. Fabryka Corm 
pal,ierowyeh i na.uka krojn 
przy Alei Aleksandryjsk iej w domu 
F. Kępińskiego na piętrze, w "Petro­
kowiII". Przyjmujo wszelkie robot, i wy­
k~ńcza z. całą elegancyją i wykwin tno­
ŚOlą kostIUmy i okrycia po cenach mo­
żliwie nizkich, jak rÓwnież udziela lek­
cyj kroju po domach. 

(12-4) LEOIU.DYJA. 

Skład Węgli 
WłODzimierza Sa~ińsKiego 

(Róg alei Aleksandryjskiej) 
C e 11 11 

Korzec węgli kamiennych 
grnbych 240 (t. • 90 k. 

K(IIrzec w<!gli kamiennych 
grubych ua skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(prze;.; 
'tIIngistra.t Warszawski 
o~templowane) • 88 k. 

Pnd koksu (korzec 4 plldy) • 30 k_ 
Korzec węgli drzewnycfl 1 rs. 

Uwaga. Nit miasto rozsyła. 
się w koszach półkorco -vyeh 
wagi 130 rb. (13-9) 

I 

Włodzimierza Sapińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Koronkarstwo. • ,,4 szawskich z doliczeniem jedynie porta. i kosztów opakowania. 
Wypa.laoie ua drzewie lO 4 skICI): I Dom W -go Adama Gołembowskieg() 
Mala.-stwo na porcelanie" 12 ___ M P O P O W S K ~ wprost Poczty 
Pończosznictwo ,,6 .... I A Ul Kareły, Powozy, Bryki, Konia 
Krawaty ,,2 Róg Alei. Dom własny. Obok składu węgla. 
H:lfty • ." 6 (? 2) HISTORYJA 
Drobue eleganckie roboty" 4 ~-

Po nkończeuill kursu i zdaniu ,I!,!!!~!!!!!!~!!~~~::~~~~~~~ .. ~-~~~~~~~~~ Lit t P I kO 

• 

egzamiun, uczennica otrzymnje;; o I era ury o s lej 
świadectwo uz,lolllienia. (lll-5~ St~ldent unlwersytetu Młoda osoba. na tle dziejó'v narodn skreślona DrZe]; 

... od lat kilku pracujący stalo jako peda. Utll'yjana Dubiccb;:iego 
gog znający języki tak starożytne polka , z!l:lją cal ję zyk francuzki, "ychodzi zeszytami objętości pięcirr ar­

~ Do dzisieJ- sze!!o numeru jak' now_ożytne, podejmuje si~ d!l wania rlłski i muzykę, życzy sobie przy- knszy wielkiego formatu; caroŚĆ skła­
..... . ~ l kCYJ lub korepetycyj tal' , dać się będ~ie mniej więcej z 12 zeszy-
doł"-cza si" al'lwsz 19 po,.,ieśoi e" dZl-eCI'om j' k :'t 'jąu miejsce nauczycielki. Wiadomofie '1: _ " _ mUlelS'I'ylll a '" ar- kI.... _. tów. Cena każdego 50 bp. z przesyłk1 
p. t. '67'da ~~pod, .BarW.,:n- szym i dOl·astaj;\cym. Wiado- w S ę~aruI ItI. LipskIej w pocztową po 60 kop. Wyszedł ze~zyt X 
kielnio IV przekładzie S . .B. mo~ć w Redakcyi "Tygodnia". (10-3) Częstochowie. (6-5) (0-18) 

Redaktor i wydawca ltIirosb'w Dobrz~~ń8ki. 

)l;o8ao.aeuo Uelłayp0J(). W drnkarn\ E. Paltskiego w Pet.rokowie 
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by się na myśleć, jak ma postępować dzisiejszego wic­
czora, który mógł stanowić o jego losie, 

Domyślał się, że dzisiejszej nocy rozegra si~ ta 
jakiś dramat, a on nil} na to nie będzie mógł pora­
dzić, Ohciał być przygotowanym na wszystko, i nie 
miał ollhoty łączyć się z nikim z towarzystwa, 

Musiał wprawdzie jeść przy stole, razem ze 
,vszystkimij ale natychmiast po skończonem śniada­

niu wrócił do swego pukoju, 

Zamknął drzwi na klucz i pogrążył 8i~ w naj­
czarniejszych myślach; dotąd bowiem nie zaszło nic ta­
kiego, coby go mogło pocieszyć i dodać mu otuc hy, 

Wyjął z kieszeni karnecik balowy N ikoli i ca­
łował kartk~, na której napisaŁa: "Pro8z~ mi~ 1'0.­

towaćtl • 

re Przybył na jej wezwanie, a mimo to dotąd jej 
jeszcze nie widział. Natomiast, wpadł w ręce maro 
grabinie i, niestety, już zdążył uohronić ją od nie­
chybnej śmierci. Nie po to przecie tu przybył! 

Na domiar złego. spotkał tu tego wice.hrabiego 
de Saint.Osvin, który omul go życia nie pozbawił i 
który zapewne nie tak łatwo da za wygranę! 

Dziwnie mn się nie wiodło. Zadawał sobie py­
tanie, czy nie byłoby rozsądniej porzucić to wszystko 
i wyjechać, 

Ale panna de Briouze potrzebowała jego pomocy 
i nie mógł przecie pozostawić jej w r~ku tych, którzy 
pragnęli jej zguby. Czyżby miał być gorszym od Ber­
nadetty, która gotowa była bronić swej pani do upa.­
dłego? 
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w Mensignac muszę się czegoś dowiedzieć o tem mał­
żeństwie, o którem mi mówiłeś. Zresztą, Nikoli bę­

dzie przykro, jeżeli tak prędko wyjedziesz. 
- A .więc zostanę,-odparl Aurelijan, 
Powozy pałacowe, zaprzężone w cztery konie, 

pojechały naprzód, a skromny wolant pana Caussado 
pozostał w tyle, i nasi owaj przyjaciele, przybywszy 
do zamku, zostali przywitani tylko przez Franciszka, 
kamerdynera margrabiego, Margrabia, jego żona i 
inni goście ndali 6i~ już do swoich pokoi dla prze­
brania się, 

Caussade i Biscaros poszli za ich przykładem i za­
j~li dwa przeznaczone dla siebie pokoje, które im wska­
zał Franciszek. Biscaros zamknął drzwi za sobą i za­
miast się ubierać pogrążył si~ w zadumę, Zauważył, 

że kamerayner jakoś podejrzliwie nań spoglądał. Za­
pewne pami~tał dobrze nieszczęsną ową spraw~ G6-
mo~ac'a i dziwiło go, że mnsi usługiwać człowiekowi, 
którego widział w r~ku iandarmów, 

Była to drobnostka, ale bardzo nieprzyjemna. 
Biednego Aurelijana spotykały cz~sto takie nieznczne, 
a jednak bolesne ukłucia i zapytywał sam siebie, jak 
długo jeszcze hędzie musiał znosić skutki tej smutnej 

przygody. 
Trzeba się było zgodzić z losem; gdyby pan­

na de Briouze odpłacała mu wzajemnością, wszystko 
by mu Bi~ wydało łatwem do zniesienia. Pragnął ją 
zobaczyć jak najprędzej. Nie miał nadziei widllieć się, 
z cią sam na sami ale zakochani umiej!} rozmawiać 
oczami. Zręsztą pozostawała mu jeszcze jedna droga. 

19 
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Beruadetta mogła mu być bardzo pomoeną, a łatwo 
było ją spotkać samą jedną. Post!lDowił natychmias t 
iść jej szukać. Nie widział jej jesz3ze; ale znAjąc jej. 
żywe usposobienie domyślał się, ~e naj pewniej spotka 
ją na dziedzińcu, lub na korytarzu. 

Zaczął się ubierać, rozmyślając o wypadlcaeh 
ubiegłego dnia: o zbrodniczych zamiaraeh panll de 
Saint-Osvin, któryeh omnl że nie padł ofiarą i o przy­
słudze, jaką oddał margrabinie. 

- Prawdziwie, żyję po to, żeby ją. ciągle rato­
wać-mówił sam do siebie z iryt!1eyją.-Tam w lesie.' 
w Arcachon, mogła była sobie kark skręeić, gdybym 
nie był zatrzymał jej konia; dzisiaj rano, gdyby ni e 
-mój stt'zal, z pewnością dzik byłby ją rozszarpał 

juk psa... I pomyśleć sobie tylko, że jestto najwię­

ksza nieprzyjaciółka. Nikoli! ... I jej podły kochanek 
chciał mię zabićl Nie koniec na tem: prawdziwie prze­
śladuje mię swoją histeryczną miłościąl-Nlłprawdę po­
pełniam jedno głupstwo za drugiemj trzeba to wszy­
stko raz skończyć. Zostanę tu jeszcze dzisiaj, ale ju­
tro wyjadę bezwarunkowo. 

Biscaros zbliżył się do okna, wychodzącego na 
ogród pałaco"y i spostrzegł margrabinę wraz 
z wice-hrabi!!. Przechadzali się zmieniwszy jut u­
branie. 

Wice-hrabia był w tużurku, a margrabina mia­
ła na sobie elegancki negliź. 

Pokój Aurelijana był na pierwszem piętrze, i 
widział ich z okna doskonale, czego oai nie domy­
ślali się nawet. 
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Zobaczy pan, ze wszystko pójdzie jak z płatka, Pan 
zostanie na noc W Mensignae, nieprawdaż? 

- Zapewne, ale ... 
- A więc, jak mnie tu pan żywą widzi, dowie 

się pan jutro czegoś nowegoo A teraz, do wi­
dzenia. Niech pan nikomu uie mówi, że rozmawiałam 
z panem. 

I, nie czekając odpowiedzi .Biscarosa, Bernadetta. 
pobiegła do zamku. 

Bisearos nie wiedział sam, co myśleć \) tej roz­
mowie. Zrozumiał wprawdzie. ze wice-hrabia i pani 
de Briouze knują coś przeciwko Nikolij ale eoby to 
mogło być, nie domyślał się woale. Jakim sposobem 
Bernadetta mogła ochronić swoją panią. przed nimi? 
Nie mógł także pojąć. 

Równieź mocno go zdziwiło twierdzenie Berna­
detty, jakoby stary La Cbamade nie miał pieniędzy. 

Zapytywał sam siebie, czy też stary smolarz nie ob­
darł kugo, ażeby swojego syna wysłać do Pa ryza. 

Ale morderstwo Gemozac'a należalo juź do 
przeszłości, i Bisearos myślał tylko o chwili teraź­

niejszej. Poszedł na śniadanie do jadalni, i zastał 

tam swojego przyjaciela CauBsaue, który w towarzy­
stwie kilku panów siedział przy etole. 

Nie było tu pięknego Fernanda. Moźe układał 

jakieś tajemnicze plany. Margrabia spędzał oały ra­
nek w swoich stajniach; margrabina nigdy w dzień 

nie wychoJziła ze swoich pokoi, a Bernadetta po­
wiedziała przed chwilą Aurelijanowi, źe Nikola zjawi 
SIę dopiero wieezorem. 

Biscaros miał więc przed sobą dosyć czusu, aże-
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